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Coś






— Nie mam wiel­kich pre­ten­sji — rzekł naj­star­szy z pię­ciu bra­ci — chcę być czło­wie­kiem po­ży­tecz­nym, chcę być czymś. Naj­skrom­niej­sza na­wet pra­ca za­słu­gu­je na sza­cu­nek, bo coś lu­dziom przy­no­si. Ot, na przy­kład, zaj­mę się wy­ro­bem ce­gły, pro­sta to rzecz, a po­trzeb­na. I już nie bę­dę ni­czym: choć ce­gieł­ki zo­sta­ną po mnie na świa­dec­two, że cza­su nie mar­no­wa­łem.


— To mi za­ję­cie! — za­śmiał się brat dru­gi. — Trud­no na­praw­dę zna­leźć coś prost­sze­go — zwy­czaj­na pra­ca wy­rob­ni­ka, któ­rą ma­szy­na rów­nie do­brze speł­niać mo­że. Co do mnie, ina­czej my­ślę; chcę być czymś rze­czy­wi­ście i dla­te­go obie­ram rze­mio­sło mu­ra­rza. To już za­pew­ne co in­ne­go: na ta­kim sta­no­wi­sku nie za­stą­pi mnie mar­twe na­rzę­dzie. I przy­szłość tak­że pięk­na, bo na nią za­słu­żę, wzno­sząc lu­dziom trwa­łe i wy­god­ne do­my; zo­sta­nę z cza­sem oby­wa­te­lem mia­sta, mo­że ja­kim star­szym w ra­dzie al­bo w ce­chu, bę­dę miał wła­sną cze­ladź, dom, każ­dy się do mnie ode­zwie z sza­cun­kiem: — pa­nie maj­strze! To coś zna­czy. Czło­wiek czu­je, że jest prze­cie czymś na świe­cie.



Trze­ci brat lek­ce­wa­żą­co wzru­szył ra­mio­na­mi.


— I ty nie­wie­le żą­dasz, mój ko­cha­ny — rzekł z uśmie­chem. — Cóż to jest mu­rarz? Pro­sty rze­mieśl­nik, nic wię­cej. Iluż to lu­dzi w mie­ście pa­trzeć bę­dzie na cie­bie z gó­ry i uwa­żać cię za coś niż­sze­go? Za nic pra­wie, ot za ja­kąś tam mrów­kę z mro­wi­ska. Ja mam więk­sze pra­gnie­nia, chcę cze­goś lep­sze­go, chcę się wznieść wy­żej, zo­stać czymś na­praw­dę i dla­te­go po­sta­no­wi­łem obrać za­wód bu­dow­ni­cze­go. To już jest pra­ca wyż­sza, umy­sło­wa, i nie każ­dy jest do niej zdol­ny. Da­je też więk­sze zna­cze­nie te­mu, kto ją speł­niać mo­że. Praw­da, że bę­dę mu­siał prze­trwać cięż­ki ter­min: wło­żyć blu­zę i czap­kę, usłu­gi­wać cze­lad­ni­kom, któ­rzy mi bę­dą ja­ko „chłop­cu” roz­ka­zy­wa­li — ale to się prze­cie skoń­czy. Wy­obra­żę so­bie na czas pe­wien, że wszy­scy od­gry­wa­my ko­me­dię i ba­sta! A po­tem pój­dę so­bie swo­ją dro­gą, wstą­pię do aka­de­mii i otrzy­mam sto­pień ar­chi­tek­ta. To już coś zna­czy, zna­czy na­wet bar­dzo wie­le. Z cza­sem mo­gę zo­stać i wiel­moż­nym pa­nem... Wszy­scy się do mnie zwra­ca­ją o pla­ny, po­wie­rza­ją ro­bo­ty, a ja ni­mi kie­ru­ję, ry­su­ję, bu­du­ję i tak da­lej do koń­ca ży­cia. To na­zy­wam być czymś na świe­cie.


— A ja to na­zy­wam: być ni­czym — rzekł czwar­ty. — Cóż w two­jej pra­cy jest twe­go wła­sne­go? Na­uczo­no cię w szko­le za­sad, któ­re po­tem sto­su­jesz zno­wu po­dług prze­pi­sa­nych wska­zó­wek, re­guł i zwy­cza­ju. Mnie by to nie wy­star­cza­ło. Ja chcę sam z sie­bie two­rzyć, czy ro­zu­miesz? Stwo­rzyć coś, cze­go do­tąd nie ma jesz­cze. Stwo­rzyć no­wy spo­sób bu­do­wa­nia do­mów, no­we kształ­ty, prze­pi­sy, ści­śle za­sto­so­wa­ne do kli­ma­tu i in­nych wa­run­ków miej­sco­wych, do ma­te­ria­łu, ja­ki mam pod rę­ką, do wzra­sta­ją­cych wciąż wy­ma­gań lu­dzi. To bę­dzie mo­je dzie­ło, bę­dzie coś na­praw­dę, cze­go nie by­ło do­tąd. A ja bę­dę twór­cą!


— Oby tyl­ko szczę­śli­wym — za­uwa­żył pią­ty brat z nie­do­wie­rza­niem — oby cię nie za­wio­dły no­we ma­te­ria­ły i wy­ma­ga­nia lu­dzi, któ­re wzra­sta­ją co dzień i co dzień się zmie­nia­ją. Wi­dzę, że wszy­scy czte­rej łu­dzi­cie się i ża­den z was nie bę­dzie ni­czym. Ale rób­cie, jak chce­cie. Uprze­dzam was tyl­ko, że ja in­ną ob­ra­łem dro­gę. Ta­kich, co śpie­szą do pra­cy, jest wie­lu. Każ­de­mu pil­no za­jąć rę­ce al­bo umysł i już so­bie wy­obra­ża, że jest twór­cą i o nic wię­cej nie dba, nic nie pra­gnie po­znać, zgłę­bić, zro­zu­mieć, oce­nić. Otóż ja przede wszyst­kim chcę wszyst­ko zro­zu­mieć, po­znać, oce­nić, skry­ty­ko­wać, wska­zać, co w tym jest szko­dli­we­go i nie­wła­ści­we­go. I my­ślę, że to wła­śnie jest naj­waż­niej­sze na świe­cie i dla­te­go ja je­den czymś bę­dę mię­dzy wa­mi.



Każ­dy z bra­ci po­stą­pił, jak so­bie za­mie­rzał, lecz pią­ty przede wszyst­kim zwra­cał na sie­bie uwa­gę. — Mą­dra gło­wa! — mó­wio­no o nim. — Te­mu coś prze­zna­czo­no i mo­że zajść da­le­ko. Szko­da tyl­ko, że nic nie ro­bi.



Ale wła­śnie z te­go po­wo­du uwa­ża­no go za coś lep­sze­go.



Hi­sto­ria to zwy­czaj­na, daw­na, jak świat sta­ry i koń­ca nie ma, pó­ki świat ist­nie­je.



Lecz po­słu­chaj­my da­lej. Wszak to baj­ka.



Brat naj­star­szy, któ­ry za­jął się wy­ro­bem ce­gły, zro­zu­miał w krót­kim cza­sie, iż każ­da pro­sto­kąt­na, ró­żo­wa ce­gieł­ka da­je mu grosz za­rob­ku. Ma­ły, mie­dzia­ny gro­sik. Ale z wie­lu gro­szy po­wsta­wał srebr­ny ta­lar — pięk­ny, du­ży ta­lar. Ten miał szcze­gól­ną wła­sność: kto nim za­pu­kał do drzwi pie­ka­rza, rzeź­ni­ka, kraw­ca — wszyst­kie otwie­ra­ły się przed nim go­ścin­nie, wszę­dzie wi­ta­ły go twa­rze uprzej­me, każ­dy speł­niał z ocho­tą żą­da­nie czy proś­bę szczę­śli­we­go po­sia­da­cza te­go ta­li­zma­nu. A źró­dłem tej po­myśl­no­ści by­ły skrom­ne ce­gły. Nie­któ­re wpraw­dzie kru­szy­ły się cza­sem, ale i ta­kie moż­na by­ło spo­żyt­ko­wać.



Ubo­ga wdo­wa Mał­go­rza­ta chcia­ła zbu­do­wać so­bie chat­kę na wy­so­kiej ta­mie, za­bez­pie­cza­ją­cej wy­brze­że od mo­rza i je­go nisz­czą­cej po­tę­gi. Po­czci­wy ce­glarz do­po­mógł jej w tym przed­się­wzię­ciu i po­da­ro­wał wszyst­kie po­kru­szo­ne ce­gły, a na­wet wie­le ca­łych, gdyż miał do­bre ser­ce, choć pro­stym był czło­wie­kiem. Bied­na ko­bie­ta pra­wie wła­sny­mi rę­ka­mi bu­do­wa­ła swą chat­kę, któ­ra też nie od­zna­cza­ła się pięk­no­ścią; ma­ła, cia­sna, nie­zgrab­na, okna mia­ła tro­chę krzy­we, drzwi za ni­skie, dach li­chy, sło­mia­ny, nie­zbyt moc­ny i nie­zbyt pro­sty, ale za­wsze by­ła to cha­ta jej wła­sna, ja­kie ta­kie schro­nie­nie przed sło­tą i bu­rzą, a wi­dok z niej na mo­rze był wspa­nia­ły. Sło­ne fa­le roz­bi­ja­ły się z szu­mem o ta­mę, a kie­dy wi­cher za­wył i niósł na wy­brze­że wiel­kie, spie­nio­ne, ry­czą­ce bał­wa­ny, pa­da­ły one czo­łem u stóp ubo­gie­go dom­ku, ni­by po­ko­na­ne, a wście­kłe ol­brzy­my, opry­sku­jąc bia­łą pia­ną je­go ścia­ny, a nie­kie­dy prze­rzu­ca­jąc ją przez ni­ską strze­chę.



I dłu­go, dłu­go stał do­mek ubo­gi, pa­trząc z wy­so­kiej gro­bli na mo­rze roz­le­głe, stał jesz­cze wte­dy, gdy ko­ści czło­wie­ka, któ­ry nań ce­głę wy­ra­biał, daw­no po­kry­ła zie­mia.



Brat dru­gi zo­stał mu­ra­rzem i do­brze mu się wio­dło, gdyż pra­co­wał i uczył się wy­trwa­le. Zo­staw­szy cze­lad­ni­kiem, wziął ma­ły tłu­mo­czek na ple­cy i z pio­sen­ką na ustach wy­ru­szył na zwy­kłą po świe­cie wę­drów­kę. Szedł i śpie­wał o swo­ich za­mia­rach, pe­łen wia­ry w swe si­ły, pe­łen za­pa­łu mło­do­ści i naj­lep­szej otu­chy.



Nie za­wio­dło go ży­cie: zo­stał wresz­cie maj­strem i bu­do­wał do­my w ro­dzin­nym mia­stecz­ku. Co to za przy­jem­ność i za­do­wo­le­nie! Bu­do­wał je też sta­ran­nie, uczci­wie, z za­mi­ło­wa­niem; bu­do­wał tak do­brze, że wszy­scy go uży­wa­li i po­trze­bo­wa­li, że mu po­wie­rza­no naj­lep­sze ro­bo­ty. To­też po wie­lu la­tach z je­go do­mów po­wsta­ła no­wa i pięk­na uli­ca, ozdo­ba mia­sta. A wów­czas wszyst­kie owe ka­mie­ni­ce zło­ży­ły się na wła­sny do­mek pa­na maj­stra.


— Jak­że to mo­gły zro­bić ka­mie­ni­ce? — za­py­ta­cie. — Ha, zro­bi­ły, — wie­dzia­no o tym w ca­łym mie­ście. Uli­ca maj­stro­wi zbu­do­wa­ła do­mek.



Nie był on zresz­tą wiel­ki ani oka­za­ły, ot, ta­ki so­bie, skrom­ny, z gli­nia­ną pod­ło­gą, ale wy­god­ny, czy­sty. A gdy wpro­wa­dził mło­dą żo­nę do du­że­go, ja­snym słoń­cem oświe­tlo­ne­go po­ko­ju, za­ja­śnia­ła gli­nia­na pod­ło­ga jak lu­stro, za­lśni­ły bia­łe ścia­ny, jak­by wróż­ka szczę­ścia przy­bra­ła je w tę­czo­we wień­ce z świe­żych kwia­tów, roz­pro­mie­ni­ło się wszyst­ko do­ko­ła jak w za­klę­tym pa­ła­cu. Bo szczę­ście za­miesz­ka­ło w ser­cach mło­dej pa­ry i go­ści­ło w nich sta­le. A sza­cu­nek ota­czał pa­na maj­stra; cze­lad­ni­cy po­zdra­wia­li go uprzej­mie i spo­glą­da­li z du­mą i usza­no­wa­niem na ce­cho­wą cho­rą­giew, któ­ra po­wie­wa­ła ze szczy­tu je­go do­mu.



Tak, czuł brat dru­gi, że jest czymś na świe­cie. Ale że był czło­wie­kiem, więc się ze­sta­rzał i umarł.



Trze­ci brat, jak po­wie­dział, ob­rał za­wód bu­dow­ni­cze­go. Wpraw­dzie i on mu­siał prze­być cięż­ki ter­min, ale po ukoń­cze­niu aka­de­mii zo­stał od ra­zu pa­nem bu­dow­ni­czym, wiel­moż­nym pa­nem. Bar­dzo był dum­ny z te­go i za­do­wo­lo­ny. Brat je­go w ro­dzin­nym mie­ście wy­bu­do­wał ca­łą uli­cę, ale on dał jej na­zwę od swe­go imie­nia, bo je­go dzie­łem by­ły wszyst­kie pla­ny tych pięk­nych, no­wych do­mów i współ­o­by­wa­te­le chcie­li uczcić je­go za­słu­gę. Ła­two się też do­my­ślić, że dom naj­pięk­niej­szy na tej uli­cy był je­go wła­sno­ścią, że dzie­ci je­go na­zy­wa­no pa­nię­ta­mi, a żo­nę — wiel­moż­ną pa­nią. Więc zdo­był coś na świe­cie i coś zna­czył — imię je­go na wiecz­ne cza­sy zo­sta­ło wy­pi­sa­ne na ro­gu uli­cy i do dziś dnia ży­je w ustach miesz­kań­ców mia­sta. Ży­je dłu­żej od nie­go i żyć bę­dzie, Bóg wie jak dłu­go. To­też po­wie­dział so­bie, umie­ra­jąc: — By­łem czymś na tym świe­cie!



A czwar­ty brat, ów twór­ca? Ten miał zajść naj­wy­żej, ale na wy­so­ko­ściach ła­two o nie­szczę­ście — nie­ste­ty, wkrót­ce się o tym prze­ko­nał i zmarł przed­wcze­śnie. Wy­pra­wio­no mu jed­nak wspa­nia­ły po­grzeb z cho­rą­gwia­mi, z mu­zy­ką i kwia­ta­mi, wy­po­wie­dzia­no aż trzy dłu­gie mo­wy nad je­go gro­bem, w któ­rych wy­chwa­la­no ta­lent i wiel­kie za­mia­ry zmar­łe­go i po­sta­wio­no mu na gro­bie po­mnik. Za­wsze i to coś zna­czy.



Pią­ty brat prze­żył wszyst­kich. I słusz­nie, bo on prze­cież miał są­dzić o nich, jak są­dził wszyst­ko na tym świe­cie i wy­po­wia­dał za­wsze wy­rok osta­tecz­ny. Lu­dzie po­dzi­wia­li je­go ro­zum i kry­ty­kę i mó­wi­li o nim:


— To otwar­ta gło­wa!



Lecz i on umarł w koń­cu — nie mo­gło być ina­czej — i sta­nął u drzwi ra­ju, do któ­re­go du­sze ludz­kie zbli­ża­ją się w po­rząd­ku, pa­ra­mi. Obok nie­go sta­nę­ła ja­kaś po­kor­na du­szycz­ka i nie­śmia­ło, a z tę­sk­no­tą spo­glą­da­ła na wspa­nia­łe, zło­ci­ste wro­ta.


— Po­sta­wio­no ją przy mnie, wi­dać dla kon­tra­stu — szep­nął do sie­bie kry­tyk — i to mi się na­le­ży: ca­ła war­tość mo­ja le­piej się uwy­dat­nia obok ta­kiej li­cho­ty. — Któż to je­ste­ście, mo­ja ko­bie­ci­no? — zwró­cił się do są­siad­ki. — Wi­dzę, że bar­dzo wam spiesz­no do ra­ju? Ale po­cze­kać trze­ba.



Du­szycz­ka skło­ni­ła się przed nim do zie­mi my­śląc, że to sam świę­ty Piotr do niej prze­ma­wia.


— Ja je­stem sta­ra Mał­go­rza­ta z gro­bli, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie — od­rze­kła z po­ko­rą. — Z ma­łej chat­ki na gro­bli.


— Aha. I có­żeś ro­bi­ła na zie­mi, sta­ra Mał­go­rza­to z chat­ki na gro­bli? — rzekł kry­tyk, któ­re­go już nu­dzi­ło dłu­gie ocze­ki­wa­nie.



Sta­rusz­ka po­pa­trzy­ła nań z wiel­ką po­ko­rą.


— Nic ta­kie­go nie zro­bi­łam — rze­kła smut­nie — za co bym się mo­gła spo­dzie­wać, że przede mną te drzwi otwo­rzą, ale Bóg mi­ło­sier­ny, mo­że ła­ska Je­go nie ode­pchnie ubo­giej. Na to tyl­ko li­czę.


— A w ja­kiż spo­sób roz­sta­łaś się z zie­mią, mo­ja ko­bie­to? — py­tał znów brat pią­ty, któ­ry lu­bił rzecz każ­dą zba­dać aż do grun­tu.


— Czy ja wiem, w ja­ki spo­sób się roz­sta­łam — od­po­wie­dzia­ła sta­ra po na­my­śle. — W ostat­nich cza­sach cho­ra by­łam cią­gle... a nę­dza, ja­śnie pa­nie? To wszyst­ko czło­wie­ka do­bi­ja. Cięż­ko mi by­ło już pod­nieść się z łóż­ka i kie­dy przy­szło na­gle wy­biec na chłod­ne po­wie­trze, na śnieg i mróz, mu­sia­łam się pew­no za­zię­bić, choć sa­ma nie wiem, kie­dy, bo nie mia­łam cza­su po­my­śleć o tym wszyst­kim. Ty­le trwo­gi uży­łam w ostat­niej go­dzi­nie — ale Bóg ła­skaw, ła­skaw, wszy­scy się ura­to­wa­li!


— Kto? Cóż to by­ło za zda­rze­nie?


— Na mo­rzu, ja­śnie pa­nie. My­śla­łam, że pan o tym sły­szał. Wia­do­mo, że mie­li­śmy ostrą zi­mę te­go ro­ku, mo­rze u brze­gu za­mar­z­ło wy­bor­nie i pań­stwo z mia­sta umy­śli­li so­bie urzą­dzić na lo­dzie za­ba­wę. Mó­wio­no, że ma być śli­zgaw­ka i tań­ce, z da­le­ka sły­chać by­ło mu­zy­kę i wrza­wę, sły­sza­łam je w mo­jej ubo­giej iz­deb­ce, cho­ciaż nie mia­łam si­ły pod­nieść się z po­sła­nia, aby po­pa­trzyć na nich. Na ko­niec słoń­ce za­szło, uka­zał się księ­życ, ale bla­dy, bez bla­sku. Wyj­rza­łam przez okno: na lo­dzie za­pa­lo­no ko­lo­ro­we świa­tła, mi­ga­ły cie­nie, sły­sza­łam śmiech ludz­ki. Wtem spoj­rza­łam na nie­bo... Da­le­ko, da­le­ko, gdzie się brzeg nie­ba na wo­dzie opie­ra, pły­nął bia­ły ob­ło­czek z czar­ną po­środ­ku pla­mą. Nie za­raz uwie­rzy­łam swo­im oczom, ja­śnie pa­nie, choć sta­ra je­stem i nie dar­mo prze­cież od lat ty­lu pa­trza­łam na nie­bo i mo­rze, ale ob­ło­czek pły­nął, co­raz więk­szy, a czar­na pla­ma... Znam ją! Zro­zu­mia­łam wszyst­ko! Dwa ra­zy w ży­ciu wi­dzia­łam ją prze­cież i wiem, co nie­sie — bu­rzę i roz­bi­cie, śmierć dla tych, co się tam ba­wią we­so­ło.



A na lo­dzie ca­łe mia­sto: sta­rzy, mło­dzi, dzie­ci, pa­nie i pa­no­wie, śmie­ją się, tań­czą, słu­cha­ją mu­zy­ki, nie wie­dzą, co ich cze­ka. Jak ich ostrzec? Tam nic nie wi­dać — zresz­tą za­ję­ci za­ba­wą, nie my­ślą o nie­szczę­ściu. Gdy­bym sil­na by­ła, gdy­bym mo­gła tam po­biec... Lecz no­gi cięż­kie, jak gdy­by z oło­wiu, rę­ce mi się trzę­są... Otwie­ram okno z naj­więk­szym wy­sił­kiem, chcę krzy­czeć — ale wrza­wa mnie za­głu­sza, sły­szę śpiew, krzy­ki ra­do­ści, we­se­la, świst cho­rą­gie­wek, wi­dzę mi­go­ta­nie świa­teł — a bia­ły ob­łok pły­nie co­raz więk­szy i czar­na pla­ma... Już za­jął pół nie­ba.



Krzyk­nę­łam z ca­łej mo­cy — nikt nie sły­szy — za da­le­ko! Co po­cząć? Czyż mam pa­trzeć na ich zgu­bę? Bo­że, mój Bo­że! Każ­da chwi­la dro­ga, każ­da chwi­la im gro­zi!



Wtem Bóg mi­ło­sier­ny ze­słał mi myśl szczę­śli­wą: pod­pa­lę cha­tę, niech im zna­kiem bę­dzie i gło­sem prze­stro­gi. Cóż zna­czy nędz­na cha­ta wo­bec ży­cia ty­lu lu­dzi?



Nie mia­łam zresz­tą cza­su do na­my­słu. Rzu­ci­łam spiesz­nie ogień na po­sła­nie i chcia­łam wyjść z iz­deb­ki. Za pro­giem jed­nak upa­dłam na zie­mię i już nie mo­głam po­wstać. Ni­by przez sen wi­dzia­łam ogni­ste ję­zy­ki, wy­bie­ga­ją­ce z okien, ska­czą­ce po da­chu, we drzwiach na­de mną. Aż na­gle znad mo­rza krzyk się roz­legł po­tęż­ny, wszy­scy w mgnie­niu oka po­rzu­ci­li za­ba­wę, by śpie­szyć na po­moc bied­nej sta­rusz­ce, któ­ra się spa­lić mo­gła. Do­brzy, po­czci­wi lu­dzie. Bóg ich oca­lił za to, bo kie­dy w jed­nej chwi­li za­szu­mia­ło mo­rze, lód skru­szo­ny pękł z trza­skiem, po­dob­nym do strza­łów, nie­bo i zie­mia zmie­sza­ły się ra­zem w ciem­ność i bu­rzę — ni­ko­go już nie by­ło tam na wo­dzie. I nikt nie zgi­nął — wszy­scy oca­le­li. — Bóg ich oca­lił. Do­brzy, po­czci­wi lu­dzie!



Ale już po­tem nie wiem, co się sta­ło; pew­no mnie ra­to­wa­li, a ja się tym­cza­sem obu­dzi­łam już tu­taj, przed wro­ta­mi ra­ju. Mó­wią, że cza­sem i dla bied­nych lu­dzi Bóg je otwie­ra, mo­że się zmi­łu­je na­de mną. Bo gdzież­bym się schro­ni­ła? Na­wet chat­ki na gro­bli już tam na zie­mi nie mam.



W tej sa­mej chwi­li zgrzyt­nął w zam­ku klucz nie­bie­ski, sze­ro­ko otwo­rzy­ły się wro­ta zło­ci­ste, a świę­ty Piotr i anio­ło­wie wpro­wa­dzi­li sta­rusz­kę do ra­ju. Gdy próg prze­stę­po­wa­ła, z ubo­giej odzie­ży spa­dła na zie­mię jed­na ma­ła słom­ka... słom­ka z po­ście­li, któ­rą pod­pa­li­ła, aby bliź­nim ży­cie oca­lić. I oto pa­trz­cie: zło­ci­ste ździe­beł­ko wy­ra­sta w gó­rę, okry­wa się li­ściem i kwia­tem szcze­ro­zło­tym, a ży­ją­cym, świe­żym i ro­śnie, ro­śnie...


— To skar­by, któ­re z zie­mi przy­nio­sła sta­rusz­ka — rze­ki anioł, zwra­ca­jąc się do pią­te­go bra­ta i uka­zu­jąc krzak ró­ży zło­ci­stej — to jej czy­ny, za­słu­gi. Gdzież są two­je? Nic nie zro­bi­łeś przez ca­łe ży­cie dla ni­ko­go, ani jed­nej ce­gieł­ki. Jak­że mo­żesz żą­dać na­gro­dy? Wiem, że cho­ciaż byś wró­cił na świat i pra­co­wał, nie­wie­le by two­ja pra­ca war­ta by­ła, ale przy do­brych chę­ciach moż­na by ją za coś po­li­czyć — wró­cić jed­nak nie mo­żesz...



Sta­rusz­ka z chat­ki na ta­mie słu­cha­ła, sto­jąc na pro­gu ra­ju, a te­raz ode­zwa­ła się z proś­bą nie­śmia­łą:
 

— Świę­ty pa­nie anie­le, brat te­go czło­wie­ka po­da­ro­wał mi wszyst­kie po­kru­szo­ne ce­gły, a na­wet wie­le ca­łych, gdyż miał bar­dzo do­bre ser­ce. By­ło to dla mnie wiel­kim do­bro­dziej­stwem, bo z cze­go bym wy­sta­wi­ła so­bie chat­kę? Czyż­by nie moż­na dziś tych wszyst­kich ce­gieł po­li­czyć choć za jed­ną na do­bro tej du­szy? Wszak­że tu­taj jest źró­dło wszel­kich łask i mi­ło­sier­dzia, a oto du­sza, któ­ra te­go po­trze­bu­je.



Anioł ła­god­nie spoj­rzał na sta­rusz­kę.


— Do­brze — rzekł po na­my­śle — two­jej proś­bie Pan Bóg dzi­siaj nie od­mó­wi, to pierw­sza proś­ba two­ja, niech­że więc tak bę­dzie. Dla do­bre­go uczyn­ku bra­ta twe­go, któ­re­go uwa­ża­łeś za naj­lich­sze­go tu na zie­mi i na proś­bę tej oto ubo­giej ko­bie­ty Pan Bóg cię od wrót ra­ju nie od­rzu­ci. Mo­żesz po­zo­stać tu­taj i roz­my­ślać, jak­by na­pra­wić swo­je ziem­skie ży­cie. Da­lej jed­nak pójść nie mo­żesz, do­pó­ki nie speł­nisz cze­goś, co by do­brym czy­nem ży­cia twe­go na­zwać.


— Mógł­bym to le­piej wy­ra­zić — po­my­ślał so­bie kry­tyk, ale nic nie po­wie­dział, a to je­go mil­cze­nie już coś zna­czy­ło na dro­dze po­pra­wy.
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        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Wolne Lektury – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.
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            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Wolne Lektury
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            Wspieraj Wolne Lektury i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
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